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12 Maia 1806.

P A R Y Ż ' .

U  G abon: Voyage en Moree i t. d. to 
lest: Podróż do M orei, K onstantynopo­
la i Albanii i t. d. przez F. C. H. L. P o u -  
q u e v i i l e .  T. I. II. III. i 8o5. 3 Vol. 8.

(D okończenie recenzyi w p rze s z ły m  N um erze  zaczętey)

B a g n e składa część Arsenału ; z a - 
mykaią w niern złoczyńców i zbrodnia- 
rzów skazanych na ga lery ; takoż zna­
komitych G reków, przeznaczonych na 
śmierć, i T urków  maiących ginąć sekre­
tn ie ; nakoniec katusza ta okropna s łu ­
ży do chowania niewolników woiennych 
którzy wpadli w ręce tureckie. Jm agi- 
nacya au to ra , czyniąc opisanie ^tego 
mieysca występku i nędzy ludzktey, za­
pala się do tego stopnia, iż to  schronie-j 
nie uważa za bardzo zgodne, do które­
go malarz mógłby przyyść dla naucze­
n i  się rysów gxiona, Tantala, Sizyfa , 
troistey Gorgony , i Furyy. „ Jak w T a r-  
tarze , niemasz tam zgoła ani odpoczyn—

nie może się ruszyć, ani odmienić m iey­
sca, nieprzymuszaiąc do postąpienia za 
sobą towarzysza męczarni razem skrę­
powanego. W  tern to mieyscu przez 
cztery blisko lata zamknięci byli F ran ­
cuzi, wszelkiey kondycyi, których liczba, 
W miesiącu listopadzie 1799, wynosiła 

około 1200, a których wielką część wy-' 
gubiły zaraźliwe choroby.

S e l i m  I I I ,  syn Sułtana Mustafy i 
W a l i d y  S u ł t a n k i ,  postaci ie s tp rzy ie - 
m n e y , w  spoyrzeniu swoiem ma w ypo­
godzoną wesołość , cale niepospolitą Mu­
zułmanom. Spraw iedliw y, pełen ludz­

kości, M onarcha ten  zawsze ma przed 
oczyma wyobrażenie nieszczęśliwcy przy­
szłości. Matka iego, k tórą szanuie i ko - 
cha u p rzey m ie , W a l i d a  S u ł t a n k a ,  
była w  młodości niewolnicą W e  l i  
E f f e n d e g o ,  k tóry był wielkim M uf- 
tym  i darował ią ^Sułtanowi Mustafie. 
Autor m iał szczęście dotąd prawie nie­
słychane dostania się wew nątrz pałac*

ku ani spokoyności, czy to  gdy dzień Sułtańskiego i do Haremu. W s z e la k #

noc czarną spędza, czy gdy cienie nastę- opisanie iakie czyni, w  rozdziale 3o i 3 i
puią po światłości. “ Niewolnicy po dwóch f swego w oiażu, wielce zmnieyszać p o -
akrępow ani, ieden z tych nieszczęśliwych winno czaruiące wyobrażenia które p o -

)1(



a83 GAZETA LITERACKA WILEŃSKA *Si

wieści wschodnie i podróżopisarze now o- zawiera trzy Pawilony Sułtanek , oddziel-
czesni mogli w yryć w  naszey pamięci, ne pomiędzy sobą, i roznemi potnalo-
P r z e z  pośrednictwo P. M elling, malarza wane kolorami. Insze części przeznaczo-
Sułtanki H a d i d g e ,  ( siostry Selima III) ne są na mieszkanie niewolnic i n iew dl-
i iego przyiaciela, ogrodnika W i e l -  nikow czarnych czyli Eunuchów. Plac
k i e g o  S u ł t a n a ,  nazwiskiem P. J a q u e s ,  zaw arty w tym  czworogranie zaięty iest
rodćm  z Rastadt, miasta niemieckiego, ogrodami nikczemnie ntrzym ywanem i ,
au tor nasz zyskał szacowną zręczność gdzie obchodzono święto Tulipanów ,
odwiedzenia ogrodów Sułtariskich. Z tych dawno iuż zniesione w Seraiu. „ Kilka
nayobszernieyszy nieprzecbodzi 120 stop krzaków lilii i iazm inu, płaczące w im z-
w  dłuż, a 5o w  szerz , a cała iego zna- by obłączysto zginaiące się nad bassinem , 
komitość zależy na Kćosku, gustownie i drzew a iedw abne, są naturalną ozdo- 
ozdobionym przez artystów  europejskich, b ą t e g o  im aginowanego Edenu, k tóry  
z którego wychodzi rosko.zny widok na kobiety naw et wnim mieszkaiące rade 
m orze: na szpalerze grubym w guście pustoszą, skoro się tylko pokaże iaki
starożytnym, z drobnem i wytryskami w o- kwiatek zaostrzaiący ich ciekawość. “ 
dy; na errasie okrytym  kwiatami i sw ie- Appartam enta siedmiu Sułtanek niemaią 
źo przekształconym na szklarnię; n a g a -  nic osobliwego; do tego nad zwyczay 
leryi i k osku podziemnym. H arem  le -  ieszczebyły próżne, po przeniesieniu Sof 
t n i ,  do którego nasz woiażer był w p ro - do B e c h i  k -  T  a s e h, gdzie w  tę porę 
wadzony , w tę  bowiem porą kobiety się mieszkał wielki Sułtan. „ Co się tycze 
tam  nieznaydowały , założony iest w ob - sprzętów Haremu, wszystko iest nędzne 
szerny kw adrat. Naypięknieysze skrzy- i sm ieszne, a appartam enta nie są wat— 
d ło  budowli w którem  są Apart imenta te, ażeby w nich mieszkała która z n a -  
Sułtanek, w spiera się na rzędzie kolumn szych mieszczek nowoczesnych. “ N aygo- 
m arm uru Paroskiego, oddalonych pom ię- dnieyszą rzeczą widzenia , w całym po- 
dzy sobą na piętnaście stop, a kończą-  dobno Se i a u ,  iest łaźnia pyszna wyłp— 
cemi się n góry kapitelami jońskiemi. żona całkiem białym marmurem. W an- 
Bruk i mury tey galeryi bynaymniey n ie - na ma podobieństwo do s arożytnego Sar- 
odpowiadaią ozdobności ko umn, k t ó r e , kofagu. Parkiet tak iest. gł dki, iz zda 
iak au tor mniema,  przyp idck pono za- ie s'ę bydż z j< dney sztuki marmuru bia- 
chow ał w tem inieyscu. Część H arem u ł  ‘go naydoskonaley wypolerowanego zro- 
naprzeciw kolumn przypiera do wału i biony. M ury niemuiey są eleganckie, a
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na sklepieniu znayduią się pięknego wzo­
ru rzezby, chociaż bez postaci. Każda 
Sułtanka ma dom we wszystko opatrzo­
ny i osobliwe niewolnice. Oddaią sobie 
ceremonialne wizyty, i sprawuią niekie­
dy małe uroczystości, na których Sułtan 
przytomny bywa. Zapowiedzenie wizy­
ty iego Sułtance nie dzieie się przez znak 
chustki, co iest bayką tak śmieszną iakie- 
mi są wszystkie rozgłoszenia o H are­
mach , lecz przez pośrednictwo Eunucha 
czarnego, który upada na twarz przed 
Sułtanką a który ią tyranizuie swoiem 
czuwaniem.

Autor, mówiąc w końcu tego tomu 
( s t . 2 6 1 - 2 8 2 )  o swoim odieździe z Kon­
stantynopola i powrocie do Francyi, 
znayduie powod do umieszczenia wielu 
ciekawych szczegółów o stanie kwitną­
cym marynarki handlowey Greków te -  
raźnieyszych, dochodzącey iuż, podług 
jego doniesienia, do 600 z górą okrętow.

K.

L I P S K  i L O N D Y N

w. Nięgarni W e id m a n n a :  P a y ­
ne i innych: C. J u l i i  C a e s a r  is Com- 
mentarii de Belio Gallico et Civili. Acce- 
dunt I i b r i  de  B e l l o  A l e x a n d r i n o ,  
A f r i c a n o  e t  H i s p a n i e n s i .  E recen- 
sione F r a n c i s c i  O u d e n d o r p i i .  Post 
C e l l a r i u m  et Mo r u m  denuo curayit
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Jer .  Jac.  O b e r l i n u s ,  Argentorątęnsis, 
Instit. Liter, Franc. Adscriptus i 8o5. 
XXIX et 902. p. 8°

W yborna edycya Komentaryuszów 
Juliusa Cezara, którą uczony M o r u s  dru­
kiem ogłosił w Lipsku 1780 roku, zna­
lazła szczęśliwie nowego R edaktora, 
który posiadaiąc równie gruntowną zna­
jomość ięzyka , celuie poprzednika swo- 
iego obszernieyszą znaiomością Historyk 
Oprócz tego JP. O b e r  l in  toż samo 
Avzględem oryginału zachował umiarko­
wanie i, skromność , i nie tylko pracy 
sławnego poprzednika w niepamięci za- 
grzebaney mieć niechciał, ale owszem 
tegoż samego trzymał się planu, i nic 
więcey nieprzydał nad to co się przy­
czynia do wydoskonalenia edycyi. Prze­
dmowa zawiera naydokładnieyszą wia­
domość Literacką o wszystkiem co było 
mówiono przeciwko i za prawdziwością 
Komentaryuszów Cezara , o objaśnieniach 
Taktycznych któremi ie ubogacono, i o 
dyspucie zaszłey między L o -L  o o z i 
G u i s c h a r d e m ,  względem chronologi­
cznego porządku zdarzeń, o których się 
dowiaduiemy z tych komentaryuszów. 
Przed każdą xięgą umieszczone iest zu­
pełne i porządnie ułożone k r ó t k i e  ze ­
b r a n i e  ( Summaryusz) wszystkiego tego 
co ona zaw iera, co niepomału się przy­
czynia do ułatwienia samego xiąg czy­
tania. Text w powszechności iest edy-

M
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eyi M o ru s a ,  iednakże na wielu m iey- 
scach wydawca podłożył odmienione czy­
tania , k tó re  powaga rękopismów i inne 
maxymy i pryncypia zdrowey krytyki 
spra wiedliwemi okazały , a klóre po czę­
ści i sam \iuż M o r u s  w  przy piskach 
swoich za takie był uznał. Podobnież so­
bie postąpił z  przydatkam i do textu  
wtrąconemi, śmiele poodcinawszy te wszy­
stkie którym przeciwne były wzmianko­
w ane tu  uwagi. T ym  to sposobem rze­
czywiście zyskaliśmy tex t p o p r a w i o n y .  
Druk i p o p r a w n o ść  z nay większą pilno­
ścią wykonane zostały, tak da lece , iż 
wyjąwszy małą liczbę drukarskich om y­
łek na końcu dzieła ukazanych, niezna- 
lazł ich więcey Recenzent. W szystkie 
przypiski edycyi M o r u s a  słusznie są 
umieszczone, a ninieyszy wydawca przy­
dał do nich swoie iak z znaczney ich l i­
czby , tak b a r d z ie y  ie s z c z e  z rzeczy któ­
re  zawierają znamienite. Jedne z nich 
około krytyki textu , inne równie liczne 
około obiasnień H istorycznych, Geogra­
ficznych i około starożytności są zaięte. 
Znayduią się one mianowicie, iak doro­
zumieć się można, przy xięgach o W o y -  
n i e  z G a l l a m i  rzecz maiących. T u -  
tay  to wydawca mi: ł  pole do użycia 
obszernych , które sam posiada, znaio- 
m ości, a oraz do korzystania z prac u -  
czonych F rancuzów , którzy albo są p o -

slednieyszemi od popredniczey edy; y i’, 
albo o których wydawca pierwszy, n ie - 
mógł zasiągnąć wiadomości. Nakoniec 
uwagi gramatyczne iako też uwagi do 
wykładu służące , k tóre także tu się do­
łączyły , są uczone, sprawiedliwe i p rzy ­
zwoite. T eż same maxymy krytyczne 
których uczony wydawca trzym ał się 
w  recenzyi dzieł Cezara, powodowały 
im także w xięgach de B e l l o  A l e -  
x a n d r i n o ,  A f r i c a n o e t H i s p a n i e n s i .  
Dwie pierwsze przyznane są tu H i r t i -  
u s o w i .  Kończy się wszystko na nowey i 
bogatey kollekcyi F r a g m e n t ó w  C e ­
zara,oraz d i c t a  C a e s a r i s , i  zdań w spół­
czesnych, tudzież tych którzy zaraz po 
nim  ż y l i , 'o wartości iego iako Autora. 
M a n t i s s a ,  czyli dodatek (str. 8 i3 — 85o) 
zamyka wiele dobrych uwag i objaśnień 
wszelkiego rodzaiu lak samego W ydaw ­
cy , iako też i innych uczonych, którzy 
m u o n y c h  udzielili. Cztery I n d e x y  czy­
li R eiestra poprzedniczey edycyi, w n i-  
nieyszey poprawione i pomnożone zo­
stały. P G L.

L I P S K .

E x P l u t a r c h i  o p e r i b u s e x c e r -  
p t a ,  quae  a d  a r t e s  s p e c t a n t ,  col- 
le g it, in capita digessit , in terpretalione

latina e t adnotatione instruxit J. F . F  a -  
c iu s . i8o5. 1 2 .
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Po Pliniuszu i Pauzaniaszu, Plutarch 
iest iednym z Pisarzów którzy zostawi­
li naywięcey wiadomości o sztuce iaka 
była u starożytnych. Komentatorowie 
nie zawsze się zatrudniali objaśnianiem 
mieysc maiąeyeh z nią stosunek. Po wię- 
kszey części przestawali oni na rzeczach 
należących do literackiey lub g ram a- 
tyczney k ry ty k i, nie zważaiąc, iż cokol­
wiek do kunsztów się ściąga, rów ny ma 
w pływ  na historyą obyczaiów i zw ycza- 
ió w , iako ięzyka. D la każdego kto ma 
rozum ukształcony i z pożytkiem chce 
się zaj mować czytaniem, rów nie iest do~ 
goduem ciekawości iak przyiemnem znay- 
dować nieiakiś przystęp  i uczęstnictwo, 
za pomocą objasniaiących wykładów, do 
taiemnic starożytności dosięgać źródła 
ich wynalazków i odkryciów*, docho­
dzić siadów dróg i postępów onych, po­
równywać ie z tegoczesnem i, i tym  spo­
sobem ustalić sobie w ładzę sądzenia o 
oboygu. Ale co dla człowieka świato­
wego, umysł wypolerowany maiącego, iest 
iedyną zabawką i przyjem nością, to s 'ę  
staie nieodbicie potrzebną nauką, dla lu ­
dzi poswięcaiących się nauczaniu, a n a -  
dewszystko dla Historyka i A ntykw ary- 
usza. W ątpić zatem nienależy, iż bez 
znaioiności praktyki kunsztów, tak iak bez 
znaiomości wyrazów ią opisujących, ani 
roztrząsać doszłych do nas wszelkiego 
rodzaiu monumentów, ani wykładać o-.
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nych wj sposob przyzw oity] i zaspokaia- 
iący nie można.

JP . F a c i u s ,  chw alebnie znaiom y 
z w ielu dzieł a mianoAvicie z w ydania 
Pauzaniasza , w ybra ł dopiero  z P lu ta r -  
cha sam e m ieysca daiące ogólne o kun ­
sztach w yobrażenia. W skazuie on p o ­

tem  rozm aite m aterye na roboty  k u n -  
sztow e obracane , tudzież Avyrazy techn i­
czne k tó re  się użyAvały dla oznaczenia* 
wszelkiego rodzaiu kunsztów . Po  tych  
ogólnych wiadomościach zeb ra ł on c o - 

kohviek w  jego A utorze m a zw iązek z 
różnem i w  szczególności kunsztam i, ia­
ko to, z snycerstw em , m alarstw em , z sztu­
ką  rycia na drogich kam ieniach, z A r­
ch itek tu rą  , z jm ionam i naysław nieyszych 
A rty s tó w , i z przedn ieyszem i ich d z ie -  

ł y ; trak tu ie  nakoniec o różnych  gatun­

kach m onet G reck ich  i w ybiianych na  

nich obrazach . INie p rzesta iąc  n a  sa­

m em  tłum aczeniu  m ieysc zgodnych do 
ubogacenia iego zbioru , dołączył do ka­
żdego rozdziału  noty h isto ryczne , k ry ­
tyczne , lub gram atyczne i podług oka - 
zyi znosi m ieysca a v  P lu ta rch u  zn ay d u - 
iące się z m ieyscam i im odpoAviednemi 
innych  AutoroAV , lub też  odsyła do nich 

czytelnika. T a  p raca  pe łna  iest e ru d y - 
cyi i doAVodzi głębokiey A utora znaio­
mości lite ra tu ry  G reck iey  i rzeczy s ta ro ­
żytnych.

MME.
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L 'A m i  des Femmes, cm lettres d"un 
Medecin concernant 1’influence de 1’ha- 
billement des femmes sur Ieurs moeurs et 
leur sante , et Ja necessite del’usage ha- 
bituel des bains en gardant leur costume 
actuelj; suivies d’un appendice, contenant 
des recettes cosmetiques et une thera- 
peutique appropriee an gout. Seconde 
edition. Par SS. Marie de Saint-Ursin i8o5. 
8 . to ie s t: Przyiaciel Kobiet, czyli listy ie -  
dnego L e k a r z a  o w p ł y w i e  ubioru ko­
biet na ich zdrowie i obyczaie, i o po­
trzebie brania kąpieli, kiedy terazniey- 
szych chcą trzymać się stroiówj z do­
datkiem zawieraiącym przepisy Kosme­
tyczne i Terapią do gustu zastosowaną. 
Edycya druga przez S. S. Marie de Saint 
Ursin. i8o5. 8

Autor dzieła tego, wiedząc iż ieden 
z sławnych pisarzy, P r z y i a c i e l a  l u ­
dz i ,  drugi P r z y i a c i e l a  d z i e c i ,  na 
widok publiczny w ydął, przedsięwziął 
napisać dzieło pod tytułem P r z y i a c i e l  
K o b i e t .  Dzieło to iuż dla swey no­
wości, iuż dla rzeczy wni em zawartey 
obudzą nieiakiś interes. Spodziewamy 
się iż wyiątek który teraz sądowi czy­
telników poddaiem, nasze usprawiedliwi 
mniemanie.

W stęp dzieła pochwałą płci p ię- 
kney zawiera. Niemasz kraiu któremu
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b y  tak właściwie służyła ta pochwała 
iak Polszczę, gdzie kobiety swą piękno­
ścią , dowcipem , przyiemnością, eduka- 
cyą i patriotycznem zapałem, płeć pię­
kną wszystkich innych narodów odda- 
wna przewyższaią. Autor uważa potem 
iakie kobiety, u rozmaitych tak dawnych 
iako tez terażnieyszych narodów zaymo- 
Avały mieysce. Tu właśnie żądalibyśmy, 
aby bardziey wszedł był w szczegóły i 
nie tak powierzchownie tę ważną tra­
ktował materyą.

Dzieło same w formie listów iest 
ułożone, układ ten nieiako nieład w nim 
panuiący uniewinnia. List iszy  zawiera 
p l a n  d z i e ł a ,  agi O b r a z  mó d  i o b y -  
c z a i o w  ż y d o w s k i c h  i g r e c k i c h ,  
t o ż  p r z e k s z t a ł c e n i e  S p a r t y .  Część 
pierwsza tego listu mieści tylko w sobie 
kilka bardzo znaiomych anekdot o żonie 
A b r a h a m a ,  o T a m a r z  e, Judi c i e  i 
J e z a b e l  i. Autor niezmiernie krótko 
przebiegł mody i obyczaie żydów, prze­
dmiot tak interessuiący medyka i filozo­
fa. Mówiąc o Grekach i Lacedemończy- 
kach szczęśliwszym był nierównie.

List 5ci o O by c z a i a c h  R z y m i a -  
nek. W  tem mieyscu wspiera się na po­
wadze I u w e n a l i s a .  Któż kiedy Satyry­
ka za dzieiopisarza uważał?

List 4ty R y s  m od  f r a n c u z k i c h .  
Epokę ich datuie od panowania f r a n ­
c i s z k a Iwszego, wskrzesiciela sztuk i nauk
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stkich narodach, modóm greckich c h l a m y s )  iub polskich futer 
Tod panowaniem do- przy wyisciu z balu używały. Gdyby

293

które we wszy 
się sprzeciwiały, 
pióro Karola VI zaczęły Kobiety no­
sić nago ręce i ramiona i odkrywać 
piersi. Skromny i surowy dwor A n n y  z 
B r  e t a  n n i i  na czas nieiaki wstrzymał 
te mody. Lecz pod Karolem IX a na - 
dewszystko Henrykiem III, znowu one 
swe odzyskały panowanie, Naprózno Hen­
ryk IV pohamować ie usiłował. Od wie­
ku 16 na dworach Niemieckim, Angiel­
skim i W łoskim zagęściły się mody fran­
cuskie. Ile zbytek zyskał, tyle właśnie 
pod panowaniem Ludwika XIV. straciły 
obyczaie. Pod Ludwikami X \  i XVI 
jo złe większego ieszcze nabyło wzrostu.

L i s t  5 ty.  O w p ł y w i e  m o d y  na  
o b y c z a i e ,  i o b y c z a i o w  n a  z d r o w i e .  
O z b v t k u  n a r o d o w y m . , List ten wca­
le iest interesu’ą cy , lecz zeń wyiątku 
uczynić nie można. Daią się w mm 
widzieć smutne w y p a d k i  mod h  razniey- 
szych, tak szkodliwych obycza.om i zdro­
wiu, które ciało na działanie zimna na- 
rażaią. Nigdy choroby piersi tak nie 
panowały ia.k teraz, iYIoznaz si^ icszczc 
pytać o przyczynę?

L i s t G t y .  O z b y t k u p r y w a t n y c b ^
O walcu. Część pierwsza tego listu ciąg 
t y l k ) poprzedzającego stanowi Autor 
r. dzi aby Kobit ty w zimie długie suknie 
wschodnich narodow nosiły, albo p rzy- 
naymniey sza ow Wełnianych (daw nych

Kobiety zachowuiąc stróy teraznieyszy^ 
zechciały nosić rękawy trykotowe iedwa- 
bne,  których kolor mógłby nawet kolor 
ciała naśladować, gdyby chciały krągłą 
chustką swe piersi przykryw ać, których 
wydatność pod zasłoną tym więcey na­
biera wdzięku, na tenczas moda ich by­
łaby powabnieyszą, skromnieyszą i b a r- 
dziey czerstwości przyiazną, a dla tak 
małey odmiany czyż można zdrowie na 
rowney z chorobą ważyć szali? Co do 
walcu, P. Saint. Ursin bardziey go ze 
względu moralności, aniżeli zdrowia uwa­
ża, a iednakźe dla ostatniego szczegól­
nie zasługuie na wzgardę i zaniechanie. 
Przyiemne Polki, zostawcie go niedźwie­
dziom, mieszkaiącytn w puszczach wa­
szego kraiu, tak nierozsądny ied n o to n - 
ny taniec bardziey tym  dzikim przystoi 
zwierzętom.

L i s t 7 m y. O K ą p i e l i  w z g l ę d n i e  
do z d r o w i a  u w a ż a n e y .  O i e y  u ż y ­
w a n i u  u H e b r a y c z y k ó w i G r  e k ó w.

L i s t  8 m y. O u ż y w a n i u  k ą p i e ­
li  u R z y m i a n .  Dwa te listy ukazuią 
iak też Rzymianie uważali kąp le , a 
s icz-gólniey iaki kobiety z nich użytek, 
odnosiły. Zwracaiąc Autor swą mowę 
do ostatnich tak powia ła; „ Wenus z łona 
powsiaiąc morza ws azuie nam  wasze 
dziedzictwo; wszak w pośrzodku wód
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Iron się piękności wznosi, 
ś ny u ważyć, iż starożytni letnich lub 
ciepłych używali kąp ie li, które n ie ty l- 
ko nieosłabiaią iak powszechnie m nie­
mano , lecz owszem pokrzepiaią s iły , 
wyiąwszy niektóre przypadki.

R t t z fa  w nastfpuiącym Numerze.

W IADOM OŚCI LITERACKIE.

W  dzienniku W ersalskim  ( Journal 
de Versailles) znayduie się obrachowanie 
produktu drzew a Acacia zwanego, daią- 
ce w y o b r a ż e n ie  do w ia r y  p r a w ie  nie­
podobne o iego płodności i pożytkach 
upraw y. W idać z tego, że Hectare zie­
mi A kadam i zasadzony, kosztuiący 1,000 
fran k ó w , w  drugim roku z wyciętego 
drzewa uczynić może korzyści i , 5oo fran­
ków. „D rzew o to pochodzące pierw iast- 
kowie z Ameryki , krzew i się we F ra n -  
cyi bardzo p o m y ś ln ie . W  stanach pół- 
nocney A m eryki, uwaźaią ie za tak plen­
ne , źe męszczyzna żeniący się zasadza 
niem  w tym że roku 3 do 4 morgów 
z iem i, a w la t dwadzieścia z jntraty od 
wycinania może swoie dzieci w yposa­
żyć. Drzewo to iest kruche, ma iednak 
tezalę Stąd, że ani od powietrza ani 
od wody niegniie. Owady go nienapa-
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daią, używane iest na koły do podpie-’ 
rania w inorośli , na żerdz ie , krzesła i 
t. d. Świeże i wysuszone liścia daią 
w yborny pokarm  d!a bydła. K w iaty 
tego drzewa rozkwitaiącego na w iosnę, 
wiszące iak w inogrona, czynią cale 
przyiem ny zapach, wielce podobny do 
zapachu kwiatów pomarańczowych. „

Panna K I o t i l d a T a i n b r o n i ,  P ro ­
fessor ięzyka i literatury  greckiey w U - 
niwersytecie Bononskim , rozpoczęła kurs 
lekcyi swoiey rospraw ą pełną ognia i 
krasomówstwa. Przy wodzi ona na myśl 
piękne czasy L e o n a  X, kiedy V i t t o r i o  
C o l o n n a  i V e r o n i c o  d e  H a m b a r a  
ubiegały się z sławnym B e m b o  i A r i o -  
s t o .

W  Palerm ie wyszły dwa pierwsze 
wolumina U w a g  n a d  h i s t o r y ą  S y ­
c y l i i ,  p o c z ą w s z y  od N o r m a n d ó w  
a ż  do n a s z y c h  c z a s ó w ,  przez uczo­
nego Kanonika R o s a r i o  G r e g o r i o .  
Jest to prawdziwa historyą tey sław ney 
w yspy , bardzo dobrze napisana. W  p ie r­
wszych tych dwóch w 'oluminach docią­
gnięta iest aż do rządów  Cesarzowey 
K onstancji,

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA

“ T u w inni-


